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iu lfu sz  Vanta m iat rację
W s z y s t k o  p r z e w i d z i a ł  v/ sw o ich  oowteściacki

Któż z nas nie zaczytywał się 
cu dow r mni, fantastycznem i po­
w ieściam i au tora  francusk iego, 
J u lju sza  Verne, z pochodzenia 
zreeTtą Polana. Pow ieści jego  cie 
szyły się szaioną ponularnośc:ą, 
a  oo ciekawsze, że wszystkie pło- 
uy fan taz ji tego w ie lk iego p isa ­
rza  zostały dziś zrealizow ane.

J u lju sz  Verne, urodzony 8  lu ­
tego 1828 roku, obdarzony byt 
poprostu jakby  darem  jasnow idz- 
twa. N ap isa ł ou niegdyś do swo­
jego  przy jacie la , K aro la  L e m ;re : 
„To wczystko, o czem piszę, co 
sebie w yobrażam , jest m niej fa n ­
tastyczne, niżby s.ę zdawało. 
Przy jdz ie  bow iem  moment, kiedy  
twory w iedzy  ludzkiej przekroczą  
im aginację  dzisiejszych ludzi".

I, rzeczywiście, tre-eba przyznać  
V ern e ‘mu rację . Skąd pochodziło  
to jego  dziw ne jasnow idztw o jeśli 
chodzi o cudowne w ynalazk , ? 
Praw dopodobn ie stąd, że żył w  e- 
poce, w  której zaczęła ro zw ijać  
się gw ałtow n ie  technika, k :edy po 
raz p ierw szy  zaczęto używać m a- 
ozyn parow ych , kiedy zaczęła się 
p o jaw iać  elektryczność i ludzie  
p asjonow ali się n aw igac ją  po­
w ietrzną. W obec togo fan taz ja  je ­
go zaczęia p racow ać w  tym kie­
runku, a w szystkie jego  n a jb a r ­
dziej śm iałe w iz je  przyszłości by­
ły  p raw ie  zaw sze oparte  na pod­
staw ach  naukowych. M ia ł on przy  
tem p as ję  do dalekich poaróży, 
które w  fan taz ji sw o je j odbyw ał 
sam olotem  lub na szybkim  okrę­
cie. O lbrzym ie helikoptery, o któ  
rych  pisze w  sw ej pow ieści „P ięć  
tygodni w  ba lon ie", nie są utopją, 
ale  są  poprostu w iz ją  przyszłej 
la ta jące j m aszyny, w iz ją  ziszczo­
ną w  naszej epoce. V ern e  prze­
w idzia ł rów n ież m ożliwości po­
dróży powietrznych. A  ero kary*-sa­
m oloty zdolne do zab ieran ia  70 
pasażerów  istn ie ją  d z 'i  w  w ie lu  
krajach . To co było w epoce Ju l- 
ju sza  Veame uw ażane za niedo­
śc ig ła  fan taz ję , dziś jest rzeczą 
zwykłą i przestało naw et być re­
w elac ją ,

PR O R O K  E LE K TR YC ZN O ŚC I

N a jlep szą  pow ieścią V e rn e ‘go 
je st „D w adzieśc ia  tysięcy m il 
podm orskiej żeg lu g i", dzieło u- 
wieńczone przez Akadem ję F ra n ­
cuzką. Książka, którą czyta się z

przedstaw ia zużycie enęrg ji elek-1 uje fo n o g ra f oraz ap a ra t do prze-
Irycznej. Oczywiście, że w  czasie 
w ydania książki nrzm iało to fan ­
tastycznie i utopijnie. A  dziś —  
dziś poprostu fan taz ja  przestała  
być fan taz ją , a stała  się rzeczy­
w istością. M otory elektryczne, po­
ruszające podm orski statek „N au - 
tilu sa", kuchnia elektryczna, o- 
grzew an ie  elektryczne, w enty la ­
c ja  —  to wszystko, co w ym arzył 
w ubiegiem  stuleciu gen ja lny  po- 
wieściopisarz, ziściło sie w  spo­
sób n iepraw dopodobny. A le  jego  
fan tazja  nie o gran icza ła  się ty l­
ko do w p raw ian ia  w  zdum ienie i 
zachw yt czytelników. W ie lu  w y ­
nalazców  p rzyznaje  się, że w ła ś ­
ni,; czytanie dz:eł V ern e 'go  w p ły ­
nęło na nich wr ten sposób, że po­
czuli chęć do pracy w  kierunxu  
rea lizow an ia  tego wszystkiego, o 
czem czytali w  pow ieściach V e r -  
ne‘go.

W IZ J A  P Ł Y W A  J Ą C F G O  
'  M IA S T A

Każda pow ieść V ern e ‘go —  to 
kreślony sto lat temu obraz dnia  
dzisiejszego. Czy czytaliście po­
w ieść „P ływ a jące  m asto"?  P rzy - 
pumitiicie sobie, że op isyw any  
przez V t rn e ‘go statek „G rea t  
E astem * m ierzył 20s m etrów  dłu  
gości, 36 m. szerokości, a tonaż 
jego  w ynosił 28-500 tonn. D z is ie j­
sza francu sk a  „N o rm an d ie " jest  
nietylko rea lizac ją  fan taz ji V e r -  
ne‘go, a l «  naw et przekracza ją , 
gdyż d ługość je j w ynosi 314 m., 
szerokość 39 m., a tonaż rów na  
się 79,500 tonn.

W sp an ia ły  rozw ój techniki prze

suw an ia  na odległość obrazów . A  
czemżeż innem  jest dzisie jsza te­
lew iz ja?  Bohater powieści V e r -  
ne‘go dokonuje niezwykłego cudu  
i u trw ala  głos ncapolitańskiej 
śpiewaczk,, a  od tw arza jąc  go na­
stępnie, ukazuje jednocześnie w  
zw ierc iad le  je j  w izerunek- V erne  
nie m ówił copraw da o film ach  mó 
winnych, ale czyż nie jest to zre­
sztą ta sam a id e a 0

Jeśli gdziekolw iek fa n ta z ji  
V ern e ‘go przekroczyła granice, 
te może w  zakresie w ynalazków  
m iita rn y ch . Jego bohaterzy bez 
pardonu wTa lą  z dział, w y rzu ca ją ­
cych nabo je  o półtora m etrowej 
średnicy, Do tego narazie jeszcze  
nie doszło. D z ia ła  niemieckie, u- 
żywune w  roku 1911 m ia ły  za led ­
w ie 42 cm średnicy, a zas obec­
ne pociski francusk ie  nie prze­
kraczają 51 cm.

„ C E N T R O P O L IS “

Pi*zed oczym a sw oich czytelni­
ków, którzy patrzy li jeszcze z po­
dziwem  na ro w e r i nie śnili o | fan taz ję

windach, centralnem  ogrzew aniu  
i m iłych wycieczkach samolotem, 
Juljusz V ern e  roztaczał także 
w iz je  przyszłego m iasta. Czytel­
nicy k iw ali g łow ą  ze zdum ieniem  
i nie przypuszczali, że zaledw ie  
w kilkadziesiąt la t później ta fa n ­
tastyczna w iz ja  urbanistyczna  
będzie rzeczywistością. W  „C-en- 
tropo-lis", stolicy Am eryki w  ro ­
ku 2889 —  pow ieściopisarz budo­
w ał gm acny o 300-m etrowej w y ­
sokości, p rzy  ulicach posiada ją ­
cych szerokość 100-metrową. N ie  
trzeba było naw et całego w ieku, 
a naw et m n;ej niż pól wi-eku, kie­
dy w  Now*ym Jorku w zniesione  
zortaly  „drapacze chm ur" C hry ­
slera, E m pire B u ild irg , które prze  
kroczyły dawno fan tastyczną w y ­
sokość, w ym arzoną przez J u lju -  
sza Verne.

Książki tego p isarza  dziś, kie­
dy prze.:taly być fan taz ją , straci­
ły  sw ój em ocjonujący charakter. 
Ale zato są  w span ia łym  dowodem  
niezwykłego postępu w iedzy ludz­
kiej, która rea lizu je  najśm ielszą

K a t c l - c y  a n g i e l s c y
p rze c iw  e u ta n a zji

Pr^ed  niedawnym  czasem pew ­
ne s fe ry  angielsK ie w ystąp iły  z 
projektem  wniosku o  urzędow ą  
lega lizac ję  eutanazji, t. j, przez  
praw o  dozwolonego pozbaw ian ia  
życia zniedołężnialych starców , i- 
djotów  i niedorozw iniętych, w o­
góle osób m ogących być ciężarem  
dla społeczeństwa. P rzec iw  tego  
rodzaju  projektom  bardzo ostro  
w ystąp ili katolicy angielscy, u w a ­
ża jąc je  zupełnie słusznie za nie­
godne społeczeństw  kulturalnych, 
i chrześcijańskich

Świeżo, na specja ln ie tej sp ra ­
w ie noświęconem zebran iu  t. zw

katolicKego parlam entu obyw atel­
skiego w  Londynie, biskup su fra -  
gan Southw aik , mona Brow n, 
projekt lega lizac ji eutanazji na­
zw ał „usiłow aniem  za legalizow a­
nia m orderstw a". Sam  pomysł ta­
kiego wniosku, tw ierdził inny  
mówca, przeczy zajadom  p raw a  
boskiego i naturalnego i pociąga  
za sobą to czysto ludzkie niebez­
pieczeństwo, że przytułki dla  
starców  i zniedołeżm arych zam ie­
n ią się w  luazie rzeźnie.

Jest to w ięcej niż ob jaw  pogań ­
stwa, to naw ró t do barbarzyń ­
stwa czasów  zam ierzchłych

KSsśIiiaaliu on cny
z w ię K s z a ją  b e z p ie c z e ń s tw o  au łom oD iltem u

Zarzucan ie sam ochodów na 
ostrych zakrętach lub przy gw a ł  
townym  ham owaniu, szczególnie  
na m okrej, śliskiej naw ierzchni, 
jest najczęstszą przyczyną w y ­
padków sam ochodowych. N ad  
usunięciem  tego przyKrego z ja ­
w iska Konstruktorzy samochodo­
w i p racu ją  ju ż  od dłuższego cza-

ELety m ię  ś?>i© w e
c z y li  s a m o l o t  p o r u s z a n y  siłą m ię ś n i l u d z k i c h

L o t przy pom ocy m ięśni ludz- człowiek. Ze w zg lędu  ne dość o-
kich przestał być utopją. M arze ­
nia ca łe j p le jady  konstruktorów  
i w ynalazców  przekształcił:* się w  
rzeczywistość. Są ho dopiero  
pierw sze próby, a ju ż  osiągnięto  
pew ne rezultaty.

. . .  , , . ,  . M  wiej w ięcej przed dwom a laty
w idziany  został naw et w  n a jd ro b ; Politechna{ll w e F  lnkiU - :it w y _
niejszych szczegółach. T ra n s fo r - ’ znaczyła nagrodę p ieniężną temu,
m atary  elektryczne, lampy łu k o - -kto pjenv63J prz<lleci określoną  
we, pr e ośne lampy jłektrycz-  ̂p rzestrzeń na sam olocie, porusza­
ne, kuchnia elektryczna, ogrze­
wanie, sposoby obrony przez uży­
cie silnego p iąd u  —  to w szyst­
ko znajdziecie w  fantastycznej po 
wieści d la  młodzieży.

M IK R O F O N , T E L E W I7 J A  
I  T A N K I

Przedziw ny  d a r jasnow idztw a  
J u lju sza  V ern e  nie om inął żad­
nej dziedziny tak dziś w span ia le  
rozw iniętej techniki. W  jego  po­
w ieści „Zam ek w  K arp atach " czy­
tamy o skonstruowanym  przez u- 
czonego O r f in ik a  aparacie  do 
zw iększania siły  głosu. Czemżeżjapartym  oddechem, książka o 

cudach podm orskiej podróży. V e r - innem jest ter aparat, jeś li nie 
ue kreśli w  niej rolę elektryczno- dzisiejszym  m ikrofonem . Tenże  
ści i o lbrzym ie m ożliwości jtekiejsam  w ynalazca O rfarnk  konstru-

liym wyłączn ie s iłą  m ięśni ludz­
kich. D w a j młodzi inżynierow ie  
niem ieccy p rzystąpili do budow y  
samolotu, ktprego motorem byłby

gran iczoną i k rótkotrw ałą ilość 
energji, ja k ą  m ogą dostarczyć  
m iesm e ludzkie, postanowione  
zbudow ać sam olot niezwykle lek­
ki o w łasnośc iach  aerodynam icz­
nych szybowca.

P o  dwóch latach wytężonej 
pracy  i szeregu dośw iadczeń zo­
sta ł zbudow any płatow iec kon­
strukcji d rew n ianej o rozpięto­
ści 13,5 m. o raz niezm iernie m a­
łe j wadze 35 kg. W  kabinie p ilo ­
ta, przed je go  siedzeniem, są u- 
m ieszezjne dw a p eda ły ; poiusza - 
jąc je  p ilot urucham ia przy po-

K o n i e - w e l e r a n y
o t r z y m a ją  w  N iem czech  m e d a le

Przeciętny w iek  konia wynosi 
20 lat N ie  wszystkie w ięc konie, 
które b ra ły  udział w  w ojn ie, roz­
s ia ły  się dotychczas z tym pado­
łem. K anclerz H itler, który żywi 
wielki sentyment d la  koni, w yda ł 
ostatnio rozkaz, że wszystkie ko­
nie, które używane by ły  w  czasie 
w ojny, otrzym ają  m etalowy me­
dal, który nosić będą przyczepio­

ny do uprzęży. N a  m edalu tym  
znajdow ać się będzie nap is : „T o ­
w arzysz w o jenny ".

Podobno nie wszyscy w łaśc i­
ciele koni zachwyceni są tem roz­
porządzeniem , gdyż konie te znaj­
dować się będą obecnie pod opie­
ka rządu i w  wypadku choroby  
zw ierzęcia konie oddaw ane będą  
do specjalnych przytułków .

mocy przekładn i śm igło. S terow a ­
nie sam olotem  o dbyw aw a się w y ­
łącznie rękam i, gdyż nogi pilota  
są zajęte napędem  śm .gia. W a ru ­
nek nagrody  w ym agał, aby lot 
odbył się na przestrzeni 500 me­
trów.

W  pierwszym  locie osiągnięto  
wynik 195 m etrów, przelecianych  
na wysokości 1 m etra. N astępny  
lot trw a ł ju ż  22  sekundy i o siąg­
nięto odległość 235 m etrów

O siągnięte wyniki są  bardzo  
skromne, a le  pamiętajmy*, że 
pierwsze kroni w  lotnictw ie by ły  
niem niej skromne. T rudno prze­
w idzieć, jakiem i drogam i pójdzie  
dalszy rozw ój lotów m ięśniowych. 
W  każdym razie daisze próby na­
pewno przyniosą znacznie lepsze 
rezultaty niż dotychczasowe i o- 
bok szybowców  przybędzie nowa  
gaiąz spoi tu lotniczego.

su. Przez obniżenie punktu cięż­
kości w  sam ochodzie i zm ianę  
konstrukcji ham uicow  udało się  
w pewnym  stopniu zm niejszyć  
zarzucanie, jednak  te ulepszenia  
me rozw iązały  zagadnien ia rady - 
kalm e.

Dopiero jeden z konstruktorów  
w pad ł na ciekaw y pomysł, nie­
m al całkowicie rozw iązu jący  ca­
łą  spraw ę. Zastosow ał on opony 
z protektoram i o specjalnym  w y ­
kroju nacięć, idących od we­
wnątrz. K ilka sam ocnodów roż­
nej w ielkości wyposażono w  tego  
rodzaju opony i poddano ostrym  
probom  D ośw iadczen ia robiono  
na w ilgotnym  astalcie, d la zw ięk­
szenia m ożliwości ś lizgan ia  się, 
pokryto pow ierzennię em ulsją  
m edianą.

N a  tak przygotow any tor w y ­
puszczono duży, 80-ciokonny sa ­
mochód, któremu przy szybkości 
60 km. na godz.nę zablokowano  
jedno z tylnych kół. Pomimo to 
jednak  sam ochód nie został za­
rzucony. N astępn ie poddano pró­
bom jeszcze dw a  inne samocho­
dy ; kierowcy gw ałtow n ie  ham o­
w ali na różnych szybkościach, 
jednak samochody nie wykazy­
w a ły  p raw ie  żadnego zarzuca­
nia. Natom iast sam ochody na  
zwykłych oponach ślizga ły  się 
podczas każdej z prób. Jeet to 
n iew ątp liw ie bardzo poważny  
krok na przód" wr zwłęKszenTO łV-żt 
pieczeństwa automobil*zmu.

K ł o p o t y  i  p r z e s ą d y
K ró la  Jegom ośc i,  J e rze go  ! l*ga

Czy wiecie, dlaczego król Jerzy  
grecki przybył do A ten  w  ponie-
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Patrycja , zadraśn ięta  do żywego, d rgnę ła . Syndey  
prędziutko w ślizgn ą ł się m iędzy obie kobiety i idąc obok  
A u d rey  p rzedstaw ia ł je j zaproszonych Obecnych .>yło 
z trzydzieści pań, pięć czy sześć z nich bardzo dyskret­
nie zam arkow ało  chęć głębszego u k łon u ; pan ie z kolonij 
angielsk ich  nie m ają  zw yczaju  giąć s ę w  czołobitnoś- 
ciach przed żoną księcia -  tubylca. Tylko M abe l zJ icy- 
dowana r a  podkreślenie sytuacji, zrobiła  etykietalny  
niziutki dyg. Audrey  podniosła ją  i pocałow ała. L  u 
Brandm ore obrzuciła  je  p iorunującem  spojrzeniem .

 Dotąd wszystko się odbyło lepiej, niż sądziłem  —
m yślał gubernator. O baw ja l się nietylko chw ili w e jśc ia  
do jada ln i, a le  jeszcze tego momentu, kiedy panie, w sta ­
jące p ierw sze od stołu, będą pozostawione w łasnem u  

przem ysłow i.
 T rzeba  będzie temu jakoś zapobiec - -  Zadecydo­

w a ł wreszcie.
Zbliży ł się do Patrycji.
  Ostrzegam  cię, m oja droga, —  szepnę*, że je ­

żeli w  czasie obiadu, lub po mm, ubliżysz w  czemkol- 
wiek żonie sułtana, m e d aru ję  ci tego nigdy.

 X ie rozumiem cię, mó kochany —  odparła głosem
słodkim  jak  miód. —  Czyż m e jestem  pełna anielskiej
uprzejmości?...

W łaściw  ie P a rty c ja  odzyskała p raw ie  zupełnie dobry  
humor. Czyż  ten obiad, przy m ałych stolikach, nie będzie  
ostatecznym aktem zemsty? Sydney niepokoił się nie­
słusznie. Służba oznajm .ła, że podano do stołu.

A u d rey  przeszła p ierw sza w sparta  na ram ieniu gu ­
bernatora. Za  m ą szła obok sułtana lady Erandormrre, 
wniebowzięta r.a myśl o upokorzeniu „tej C arterow ej".

W chodząc do sali jada ln e j d rgnę ła  tak mocno, że za­
chw iała się i o m ało nie straciła  rów now agi.

—  Pan i jest cierpiąca? —  pytał ją  zdumiony Selim  
Czy to koszm ar? Kto zru jnow ał je j dzi J o , w yrzucił

m ałe stoliczki i p rzyw rócił zwykły, przew idziany proto­
kółem porządek, podług którego ta „K reatura" siedziała  
po p raw icy  gubernatora .

—  T o  nic —  odparła  złamanym głosem  —  trochę n i . 
się zakręciło w  głow ie.

U siad ła . W ysoka, pięknie w  złocie w ykonana zasta­
wa, ubrana  kwiatam i, zakryła przed n ią znienawidzoną  
tw arz  Goście za ję li sw oje m iejsca Pan i T urp inow a, w  
sukni z czarnego m uślinu, m ia ła za sąsiadów  WiltorcJa 
i Lyndstone'a .

—  N iech  pani patrzy na ciocię: zaraz zem dleje —  
szepnął Robert do Krystyny.

A le  Pa tryc ja  opanow ała się nadludzkim  wysiłkiem  
woli. Zam ien iła  z siostrą tragiczne spojrzenie. ■

—  To Sydney w  ostatniej chwili odkrył mój postęp.

Zza kw iatów  dochodził do je j uszu śmiech tej „C ar-
te row ej". B o la ła  ją  w ątroba, o garn ia ły  m dłości. N astę ­
powały potraw y  jedne po drugich. N ie  by ła  w  stanie mc 
przełknąć i m achinalnie odpow iadała na grzeczne zda­
nia sułtana. Siedzący po je j lew ej ręce adnrrat, stara ł 
się ją  rozw*eselić, wkońcu zrezygnował i zaczął rozm a­
kać  z d ruga  sasiadką. Ża każdym nowym  półmiskiem  
lady Brandm ore staw ała  się coraz starsza. W reszc ie  
skończył się obiad. W sta ła  z trudem. Cios był za silny, 
nie m iała ju ż  sił reagow ać. T rzeba jednak było robić 
uprzejm y wj raz twarzy, p rzedstaw iać tej kreaturze go ­
ści, którzy zaczną się tłumnie z jaw iać za kw adrans. W i ­
dząc żonę w sta jącą  od stołu, ze zw*ieszoną głową, gu ber­
nator pom yślał sobie:

1 —  N ie  potrzebuję się już  niczego obawiać, Jest zkno-
ckoutow*ana.

Osiem dziesiąt osób, składających się na p*.erw*szo i dru  
gorzed re towarzystwo rahajangsk ie , defilow ało  przez sa­
lony gubernatora . N apróżno czekały na brydżystów  
przygotowane do g ry  stoliki: n i“ poto się tu prz.yszło. 
Tłoczono się dyskretnie, każdy chciał w idzieć sułtankę.

O dziesiątej gubernator otworzył ba l z A udrey . Selim  
skłonił się przed lady Brandm ore, w y raża jąc  niezm .srny  
żal, że nie może je j zaprosić, gdyż sam nie tańczy.

Pa tryc ja  tronowała na fotelu, biust m ia ła  w yprosto­
wany, oczy mętne, serce zdruzgotane. Sydney przeszedł 
sam siebie, był wszędzie naraz. W  m łodości podobał się 
kobietom i pomimo w ieku m iał dotąd m iłą  pow ierzchow ­
ność. O bsypyw ał sułtankę dow od im i uprzejm ości. K ie ­
dy w reszcie A ud rey  porozum iawszy się wzrokiem  z su ł­
tanem zaczęła się żegnać, jegu pełen rozczarow ania pro  
test był niem al szczery.

—  Pan i nas za wcześnie opuszcza, zabaw a straci ca­
ły sw oj urok.

P a try c ja  krokiem lunatyczki odprow adziła  m łodą pa­
rę do d -zw i p ierw szego salonu. Gdy znikli, B randm ore  
błyskawicznym  ruchem  podtrzym ał j ą :  zem dlała ze 
złości.

Po powrocie do U daigo ru  Selim  i A u d rey  spotkali się 
jak  co w ieczór od czasu ślubu w  „ustron iu ". Spędzili tam  
pierwsze noce, zawsze głodni siebie i tak chciw i rozko­
szy, że oddalali jakn a jda le j chwilę, w  której sen zamy­
kał ich olśnione oczy. Pokonani i nienasyceni zasypiali 
na tapczanie. Często clo rana łóżka ich stały nietknięte 
Budzili sic tw arz przy tw arzy i oboje doznawali zawsze  
jednakow ego w rażen ia  oczarow ań.a i zdumienia.

—  Nareszcie  —  w o ła ła  A udrey , wchodząc do u lubio ­
nego pokoju, w którym czekał ją  Selim, drżący z p rag  
nień i tęsknoty —  skończył się brandm orowski koszmar.

—  Kochasz mnie? Jesteś szczęśliwa?
—  Szczęśliwa, to m ało: trzeba będzie wym yślić inne 

słowo.
W  oknie stanął księżyc Zajaśn ia ł pokój. W odotrysk  

rozpylał krople św*iatła. Selim  przypom niał sobie w ie ­
czór pełen niepokoju, noprzedzający kwitnięcie kang - 
wah. Teraz A ud rey  pozostanie tu już na zawsze.

—  N a  zawsze —  szepnął, chwytając ją  w  ram ;ona
—  Szkoda, że życie jest tak krótkie —  westchnęła.

K O N I E C  
Paryż, 30 stycznia 1985 r.

d: iałek, a nie w e wtorek?
Dlatego, że G recy są niefcunor- 

me przesądni. Żaden ooywatcl 
grecki r.ie rozpoczyna jak iegoś  
przedsięwzięcia w e wtorek, gdyż  
dzień ton, ich zdaniem, przynosi 
nieszczęście. Jako potw ierdzenie  
przesądu podają  i akt, że nrzeciet 
Turcy za ję li Konstantynopol 
w łaśnie w c wtorek W obec tego  
wszyscy poddani greccy wystoso­
w ali go rącą prośbę do m onarchy, 
aby łaskaw ie przybył dc stolicy  
w łaśn ie w  poniedziałek, a  nie we  
wtorek.

Podczas sw ego pobytu w  Lon­
dynie król Jerzy m ieszkał w  w ię ­
cej niż skromnym pensjonacie i 
bardzo często jego  sytuacja fi­
nansowa by ia zupełnie n ieśw iet- 
na. Jego dochód roczny przekra­
czał rzadko sumę 28.000 franków , 
co stanow i m iesięcznie m nieiw ię- 
cej okoio 600 zł. T rzeba orzytnać, 
żc- nie jest to zbyt w*iele jak  na 
przyzw yczajenia królewskie. P ie ­
niądze tc stanow iły  dochód z n ie ­
w ielk iej w łasności ziemskiej, któ­
rą rodzina jego  posiada w  D an ji.

Ileż to razy kró l-w ygnan iec od­
pow iadał odm ownie na zaprosze­
nia, gdy  m e m iał dość pieniędzy  
na napiwki dla służby w  gościn­
nym demu ! A  ter3 z... Fortuna ko­
łem się toczy!...

Kalendarz abisyński
Jest najuiars-iy

W edle ery chrześcijańskiej 
mamy obecnie 1935 rok, Japoń­
czycy liczą 2195, E g ip t 5000 lat, 
żydzi 5696 roK, Abisyńczycy na­
tomiast 7428 rok.
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